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Mojemu przy­ja­cie­lowi Mar­kowi Master­sowi, czło­wie­kowi wiel­kiej inwen­cji,
deter­mi­na­cji i doko­nań. Jest ucie­le­śnie­niem tego, o czym piszę: że jedna
osoba, dzięki rado­snemu umi­ło­wa­niu życia, cywil­nej odwa­dze i sil­nej woli
pozba­wio­nej nie­na­wi­ści, może wpły­wać na wszyst­kich, któ­rzy ją znają,
szla­chet­no­ścią ludz­kiego ducha.
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ROZ­DZIAŁ 1


Po raz drugi tego dnia kobieta pchnęła Richarda nożem.


Ból wyrwał go ze snu. Natych­miast zła­pał ją za kości­sty nad­gar­stek, żeby
mu nie roz­cięła uda. Spło­wiała suk­nia, zapięta aż po szyję, okry­wała jej
wychu­dłą postać. W nikłym bla­sku odle­głych ognisk Richard zoba­czył, że
głowę obwią­zała, zasu­pław­szy go pod kości­stym pod­bród­kiem, kawał­kiem
mate­riału z worka.


Cho­ciaż była taka chuda, miała zapad­nięte policzki i przy­gar­bione plecy,
jej oczy pałały groź­nie. Kobieta, która zra­niła go wcze­śniej, była
cięż­sza i sil­niej­sza. Jej oczy także pło­nęły nie­na­wi­ścią.


Nóż tej kobiety był odpo­wied­nio mniej­szy i wąski. Wbiła go w mię­sień i gdyby zdą­żyła roz­ciąć Richar­dowi udo – co naj­wy­raź­niej zamie­rzała
uczy­nić, sądząc po tym, jak trzy­mała ręko­jeść – byłoby o wiele gorzej.
Armia Impe­rial­nego Ładu nie trosz­czyła się o oka­le­czo­nych nie­wol­ni­ków;
po pro­stu by go zabili. I taki był pew­nie cel owej kobiety.


Zaci­ska­jąc gniew­nie zęby, Richard trzy­mał krzepko prze­gub szar­pią­cej się
napast­niczki. Wykrę­cił jej rękę i uniósł pobie­lałą pięść, żeby wycią­gnąć
nóż ze swo­jej nogi. Z czubka ostrza skap­nęła kro­pla krwi.


Z łatwo­ścią nad nią zapa­no­wał. Nie była silną zabój­czy­nią, czego się
począt­kowo oba­wiał. Jed­nak miała rów­nie złe inten­cje jak wszy­scy inni w hor­dzie agre­so­rów, któ­rej śla­dem szła. Kiedy postę­ki­wała z bólu, mgła
każ­dego wysi­lo­nego odde­chu uno­siła się w zim­nym noc­nym powie­trzu.
Richard wie­dział, że jego łagod­ność tylko pomo­głaby jej dokoń­czyć
zada­nie. Pierw­szą szansę dało jej zasko­cze­nie; nie zamie­rzał być na tyle
sza­lony, by dać jej drugą. Mocno trzy­ma­jąc nad­gar­stek kobiety, wyrwał
jej nóż.


Nie puścił ramie­nia napast­niczki, dopóki nie zdo­był noża. Mógłby zła­mać
jej rękę, na co sobie zasłu­żyła, ale tego nie zro­bił – nie był to czas
ani miej­sce na takie dzia­ła­nia. Chciał jedy­nie, żeby sobie poszła.
Ode­pchnął ją, gdy tylko ją roz­broił.


Zła­pała rów­no­wagę i natych­miast na niego plu­nęła.


– Ni­gdy nie poko­na­cie dru­żyny wiel­kiego i wspa­nia­łego impe­ra­tora
Jaganga! Jeste­ście psami! Wszy­scy! Wszy­scy w Nowym Świe­cie jeste­ście
pogań­skimi psami!


Richard patrzył na nią gniew­nie. Chciał mieć pew­ność, że nie wycią­gnie
dru­giego noża i nie ponowi ataku. Rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu
ewen­tu­al­nych wspól­ni­ków. W pobliżu byli co prawda żoł­nie­rze, tuż za
sta­no­wi­skiem wozów z zapa­sami, ale zaj­mo­wali się wła­snymi spra­wami.
Kobieta naj­wy­raź­niej była sama.


Kiedy znów zaczęła na niego pluć, sko­czył ku niej. Zachły­snęła się z prze­ra­że­nia odde­chem i cof­nęła chwiej­nie. Nie miała odwagi pchnąć nożem
kogoś, kto nie śpi i może się bro­nić, więc tylko po raz ostatni
spoj­rzała na niego z nie­na­wi­ścią i ucie­kła w noc. Richard wie­dział, że
łań­cuch przy­cze­piony do jego obroży jest za krótki i że nie zdo­łałby jej
dosię­gnąć, ale ona nie miała o tym poję­cia i wystra­szyła się na tyle, że
wolała uciec.


Obo­zo­wi­sko wiel­kiej armii, w któ­rym znik­nęła kobieta, nawet o tak póź­nej
porze było w cią­głym ruchu. Wchło­nęło ją niczym olbrzy­mia, ruchliwa
bestia.


Wielu żoł­nie­rzy spało, lecz zawsze ktoś napra­wiał ekwi­pu­nek, wytwa­rzał
broń, goto­wał czy jadł. Nie­któ­rzy sie­dzieli przy ogni­skach, popi­ja­jąc,
roz­ma­wia­jąc hała­śli­wie i cze­ka­jąc na kolejną oka­zję do mor­do­wa­nia,
gwał­ce­nia i plą­dro­wa­nia. I wyglą­dało na to, że aż po świt tra­fiali się
chętni, by wypró­bo­wać swoją siłę – w walce wręcz albo na noże. Nie­kiedy
wal­czą­cych ota­czał tłu­mek gapiów, któ­rzy zakła­dali się o wynik. Całą noc
po obo­zie krą­żyły straże wypa­tru­jące oznak poważ­niej­szych kło­po­tów,
szu­ka­jący roz­rywki żoł­nie­rze i cią­gnący za armią żebracy. Od czasu do
czasu przy­cho­dzili żoł­nie­rze, żeby się przyj­rzeć Richar­dowi i jego
towa­rzy­szom.


Przez luki mię­dzy wozami Richard widział część ludzi cią­gną­cych za
armią; żeby zdo­być poży­wie­nie, a może i mie­dziaka, cho­dzili od jed­nej
grupy żoł­nie­rzy do dru­giej, pro­po­nu­jąc, że zagrają na fle­cie i zaśpie­wają. Inni ofe­ro­wali, że ogolą żoł­nie­rzy, wypiorą i napra­wią ich
odzież albo coś im wyta­tu­ują. Nie­które z mgli­stych postaci po krót­kich
nego­cja­cjach zni­kały z żoł­nie­rzami w namio­tach. Jesz­cze inne snuły się
po obo­zie, wypa­tru­jąc oka­zji, żeby coś ukraść. Kilka zaś z tych
snu­ją­cych się po nocy osób miało mor­der­cze zamiary.


A pośrodku tego wszyst­kiego, w wię­zie­niu utwo­rzo­nym przez pier­ścień
wozów z zaopa­trze­niem, leżał spę­tany łań­cu­chem Richard i inni jeńcy,
któ­rych przy­wie­ziono tutaj na tur­niej Ja’La dh Jin. Więk­szość jego
dru­żyny sta­no­wili żoł­nie­rze Impe­rial­nego Ładu, ale oni spali we wła­snych
namio­tach.


Nie­mal w każ­dym rzą­dzo­nym przez Ład mie­ście była dru­żyna Ja’La. Ci
żoł­nie­rze grali w to od dziecka, odkąd nauczyli się cho­dzić. Ocze­ki­wali,
że kiedy wojna się skoń­czy, zosta­nie im Ja’La. Dla wielu żoł­nie­rzy Ja’La
dh Jin – „Gra o życie” – była wła­śnie kwe­stią życia lub śmierci i nie­mal
dorów­ny­wała zna­cze­niem spra­wie Ładu.


Nawet dla chu­dej sta­ru­chy, która poszła za impe­ra­to­rem na wojnę i żyła z ochła­pów jego zdo­by­czy, mor­der­stwo było dopusz­czal­nym spo­so­bem
zapew­nie­nia zwy­cię­stwa ulu­bio­nej dru­ży­nie.


Wła­sna nie­po­ko­nana dru­żyna była chlubą każ­dego oddziału armii i każ­dego
mia­sta. Karg, dowódca odpo­wie­dzialny za dru­żynę Richarda, rów­nież chciał
wygra­nej. Zwy­cię­ski zespół przy­no­siłby bar­dziej nama­calne korzy­ści niż
tylko sława. Odpo­wie­dzialni za czo­łowe dru­żyny sta­wali się wpły­wo­wymi
ludźmi. Zwy­cię­scy gra­cze Ja’La nato­miast byli boha­te­rami i zgar­niali
wszel­kiego rodzaju nagrody, w tym legiony kobiet, które aż się paliły,
żeby z nimi być.


Richard całe noce spę­dzał przy­kuty do wozów z klat­kami, w któ­rych
prze­wo­żono jego i pozo­sta­łych jeń­ców, za to w trak­cie meczów był głów­nym
roz­gry­wa­ją­cym. Miał zaspo­koić ambi­cje dowódcy Karga i przy­nieść mu sławę
w tur­nieju, jaki toczył się w głów­nym obo­zie Jaganga. Życie chło­paka
zale­żało od tego, jak dobrze wykona swoją robotę. Dotąd nie zawiódł
zaufa­nia ofi­cera.


Richard od początku miał do wyboru albo wspo­móc wysiłki Karga, albo
zgi­nąć w naj­okrut­niej­szy spo­sób.


Ale miał swoje powody, by współ­pra­co­wać z tym żoł­nie­rzem. Powody
waż­niej­sze dla niego niż wszystko inne.


Obej­rzał się i zoba­czył, że John­rock, przy­kuty do tego samego wozu, leży
na ple­cach i mocno śpi. John­rock, nie­gdyś mły­narz, był chło­pem jak dąb.
W prze­ci­wień­stwie do roz­gry­wa­ją­cych innych dru­żyn, Richard upie­rał się
przy tre­nin­gach na każ­dym postoju. Nie wszyst­kim jego gra­czom się to
podo­bało, ale wyko­ny­wali jego pole­ce­nia. On i John­rock zaś, sie­dząc w klatce w trak­cie podróży do głów­nego obozu Impe­rial­nego Ładu,
ana­li­zo­wali, co mogli zro­bić lepiej, wymy­ślali i zapa­mię­ty­wali zasady
walki i bez końca ćwi­czyli, żeby zyskać na spraw­no­ści i sile.


Wyczer­pa­nie naj­wy­raź­niej wzięło górę nad gwa­rem i ruchem w obo­zie i John­rock spał jak dziecko, nie­świa­domy, że ich repu­ta­cja wywa­biła z mroku nocy ludzi, któ­rzy chcieli pozba­wić ich dru­żynę szans, zanim
jesz­cze dotarła na tur­niej.


Cho­ciaż Richard był bar­dzo zmę­czony, jedy­nie od czasu do czasu drze­mał.
Prze­ko­nał się, że ma kło­poty ze snem. Coś było nie tak, coś nie paso­wało
do wszyst­kich jego pro­ble­mów. I nawet nie miało to nic wspól­nego z zagro­że­niami wyni­ka­ją­cymi z bycia jeń­cem. To było coś innego, coś w nim,
coś głę­boko w jego wnę­trzu. Tro­chę mu to przy­po­mi­nało czasy, kiedy
cho­ro­wał i miał gorączkę, ale tak naprawdę to nie było i to. Usi­ło­wał
dociec, co to takiego, ale bez powo­dze­nia. Wymy­kało się wszel­kiej
ana­li­zie. Owo nie­uchwytne uczu­cie tak go roz­stro­iło, że nie­ustan­nie miał
złe prze­czu­cia.


Poza tym nazbyt zaprzą­tały go roz­my­śla­nia o Kah­lan, żeby mógł spać. I ona była w nie­woli u Jaganga, a teraz znaj­do­wała się cał­kiem bli­sko.


Kiedy cza­sami, póź­nym wie­czo­rem, sia­dali z Nicci przy ogniu,
cza­ro­dziejka wpa­try­wała się w pło­mie­nie i opo­wia­dała mu, jak okrut­nie
Jagang z nią postę­po­wał. Te opo­wie­ści drę­czyły Richarda.


Z tego miej­sca nie widział impe­ra­tor­skiego sek­tora, ale gdy jechali
przez roz­le­głe obo­zo­wi­sko, dostrzegł wspa­niałe namioty dowódz­twa. A kiedy znów, po tak dłu­gim cza­sie, spoj­rzał w zie­lone oczy Kah­lan – choć
trwało to tylko moment – poczuł radość i ulgę. Naresz­cie ją odna­lazł,
żyła. Musiał zna­leźć spo­sób, żeby ją stąd wydo­stać.


Richard – pewny już, że kobieta, która pchnęła go nożem, nie czai się w mroku gotowa do kolej­nego ataku – dotknął rany. Nie było tak źle, jak
mogło być. Gdyby spał rów­nie mocno jak John­rock, byłoby o wiele gorzej.


Pomy­ślał, że to dziwne uczu­cie, które nie pozwa­lało mu zasnąć, dobrze mu
się przy­słu­żyło.


A rana uda, choć dokucz­liwa, nie była poważna. Mocno przy­ci­snął ją
dło­nią, powstrzy­mu­jąc krwa­wie­nie. Rana, którą zadano mu wcze­śniej, tej
samej nocy, rów­nież była bole­sna i rów­nież nie tak poważna, jak mogła
być. Czu­bek noża tam­tej kobiety tra­fił w łopatkę, co zni­we­czyło jej
mor­der­cze zapędy.


Tej nocy dwu­krot­nie odwie­dziła go śmierć i dwu­krot­nie ode­szła z pustymi
rękami. Richard przy­po­mniał sobie stare porze­ka­dło: „Do trzech razy
sztuka”. Miał nadzieję, że nie nadej­dzie ten trzeci raz.


Aku­rat uło­żył się na boku i pró­bo­wał tro­chę prze­spać, kiedy zauwa­żył
skra­da­jący się mię­dzy wozami cień. Jed­nak ruchy owego cie­nia były raczej
powolne niż ukrad­kowe. Richard usiadł, gdy sta­nął nad nim Karg.


W nikłym świe­tle chło­pak wyraź­nie widział łuski wyta­tu­owane na pra­wej
poło­wie twa­rzy tam­tego. Dowódca nie miał skó­rza­nych nara­mien­ni­ków i napier­śnika, które zwy­kle nosił, ani nawet koszuli i Richard prze­ko­nał
się, że łuski pokry­wają rów­nież ramię i część jego piersi. Tatuaż
nada­wał ofi­ce­rowi gadzi wygląd. Richard i John­rock nazy­wali go –
oczy­wi­ście tylko mię­dzy sobą – „gadzia buźka”. Okre­śle­nie paso­wało z wielu powo­dów.


– Co ty sobie wyobra­żasz, Rube­nie?


Ruben Ryb­nik – pod takim nazwi­skiem znali chło­paka John­rock i inni
człon­ko­wie dru­żyny. Tak się przed­sta­wił, kiedy go poj­mano. Bo wła­śnie
tutaj praw­dziwe nazwi­sko nie­chyb­nie spro­wa­dzi­łoby na niego śmierć.


– Pró­buję się tro­chę prze­spać.


– Nie powi­nie­neś zmu­szać kobiety, żeby z tobą była. – Karg
oskar­ży­ciel­sko uniósł palec. – Przy­szła do mnie i opo­wie­działa, co
chcia­łeś jej zro­bić.


Richard uniósł brwi.


– Naprawdę?


– Już ci mówi­łem, że kiedy poko­na­cie dru­żynę impe­ra­tora, o ile ją
poko­na­cie, będziesz mógł sobie wybrać kobietę. Ale na razie nie masz
żad­nych przy­wi­le­jów. Nie pozwolę, żeby kto­kol­wiek łamał moje roz­kazy, a już zwłasz­cza ktoś taki jak ty.


– Nie wiem, co ona ci powie­działa, dowódco, ale zja­wiła się tutaj, żeby
mnie zabić. Chciała mieć pew­ność, że dru­żyna impe­ra­tora nie prze­gra z nami.


Karg przy­kuc­nął, oparł rękę o kolano i patrzył na roz­gry­wa­ją­cego swo­jej
dru­żyny Ja’La. Wyglą­dał, jakby sam miał ochotę uśmier­cić Richarda.


– Kiep­skie kłam­stwo, Rube­nie.


Chło­pak miał w dłoni nóż, który nie­dawno ode­brał kobie­cie. Z tej
odle­gło­ści z łatwo­ścią mógłby wypa­tro­szyć ofi­cera, zanim ten
zorien­to­wałby się, co się dzieje.


Ale nie było to ani odpo­wied­nie miej­sce, ani odpo­wiedni czas. Nie
pomo­głoby to Richar­dowi odzy­skać Kah­lan.


Patrząc dowódcy w oczy, okrę­cił nóż w pal­cach i chwy­cił czu­bek ostrza.
Dobrze było znów czuć w dłoni nóż, jaki­kol­wiek nóż, nawet tak mały.
Pod­su­nął trzo­nek Kar­gowi.


– To dla­tego moja noga krwa­wiła. Ona dźgnęła mnie tym nożem. Bo niby
skąd, twoim zda­niem, bym go miał?


Major w lot pojął zna­cze­nie – i groźbę – tego, że Richard ma broń.
Spoj­rzał na zra­nione udo chło­paka, a potem wziął od niego nóż.


– Jeżeli chcesz wygrać w tym tur­nieju – rzekł Richard z wystu­dio­waną
nie­dba­ło­ścią – to muszę tro­chę odpo­cząć. I łatwiej by mi to przy­szło,
gdyby stały tu jakieś straże. Jeżeli zasnę i zabije mnie jakaś chuda
sta­ru­cha, która pew­nie posta­wiła na dru­żynę impe­ra­tora, twój zespół
zosta­nie bez roz­gry­wa­ją­cego i straci wszel­kie szanse na zwy­cię­stwo.


– Wysoko się cenisz, co, Rube­nie?


– To ty mnie wysoko cenisz, dowódco, bo ina­czej zgła­dził­byś mnie już
wtedy, w Tama­rang, kiedy wybi­łem tylu two­ich ludzi.


Blask ognisk oświe­tlał wyta­tu­owane łuski i Karg przy­po­mi­nał węża
przy­glą­da­ją­cego się posił­kowi.


– Wyglą­da­łoby na to, że funk­cja roz­gry­wa­ją­cego jest nie­bez­pieczna nie
tylko na boisku Ja’La. – Wresz­cie roz­pro­sto­wał się i znów sta­nął nad
Richar­dem. – Posta­wię straż. Ale wbij sobie do głowy, że zda­niem wielu
ludzi wcale nie jesteś aż taki dobry. W końcu dopiero co prze­gra­łeś
mecz.


Prze­grali ten mecz, bo Richard sta­rał się chro­nić jed­nego ze swo­ich,
jeńca imie­niem York, któ­remu gra­cze prze­ciw­nika zła­mali nogę. York był
porząd­nym czło­wie­kiem, a ponadto dobrym gra­czem i dla­tego stał się ich
celem. Zasady, według któ­rych Ład grał w Ja’La, pozwa­lały na coś
takiego.


Po paskud­nym zła­ma­niu nogi York stał się nagle bez­u­ży­teczny i jako
gracz, i jako nie­wol­nik. Kiedy znie­siono go z boiska, Karg bez waha­nia
pod­ciął mu gar­dło. Sędzia uka­rał Richarda wyklu­cze­niem z gry, gdyż
chro­nił powa­lo­nego gra­cza, zamiast prze­rzu­cić brok, jak nazy­wano piłkę,
na połowę prze­ciw­nika. No i prze­grali.


– Sły­sza­łem, że rów­nież dru­żyna impe­ra­tora prze­grała mecz – ode­zwał się
Richard.


– Eks­ce­len­cja ska­zał tę dru­żynę na śmierć. Nową dru­żynę impe­ra­tora
utwo­rzono z naj­lep­szych gra­czy z całego Sta­rego Świata.


Richard wzru­szył ramio­nami.


– My też z roz­ma­itych powo­dów tra­cimy gra­czy i zastę­puje się ich innymi.
Wielu raniono i nie mogą grać. Nie­dawno jeden z naszych zła­mał nogę.
Zro­bi­łeś z nim to samo, co impe­ra­tor ze swo­imi prze­gra­nymi. Z mojego
punktu widze­nia nie jest aż tak ważne, kto jest lub był w jego dru­ży­nie.
Oba zespoły prze­grały mecz. Czyli to nas sta­wia na tym samym pozio­mie. I tylko to się naprawdę liczy. Wcho­dzimy do gry na rów­nej sto­pie. Nie są
od nas lepsi.


Ofi­cer uniósł brew.


– Uwa­żasz, że im dorów­nu­je­cie?


Richard nawet nie drgnął pod jego wście­kłym spoj­rze­niem.


– Wywal­czę dla nas szansę gry z dru­żyną impe­ra­tora, dowódco, i zoba­czymy, co się wtedy sta­nie.


Szczwany uśmie­szek wykrzy­wił łuski.


– Liczysz na zdo­by­cie kobiety, Rube­nie?


Chło­pak ski­nął głową, ale nie odwza­jem­nił uśmie­chu.


– Prawdę mówiąc, tak.


Karg nie miał poję­cia, że Richard zna już kobietę, któ­rej pra­gnie.
Chciał Kah­lan. Była dla niego cen­niej­sza niż życie. Zamie­rzał uczy­nić,
co tylko będzie trzeba, żeby wyrwać żonę z kosz­mar­nej nie­woli u Jaganga
i Sióstr Mroku.


Patrząc na leżą­cego Richarda, ofi­cer wresz­cie ustą­pił z wes­tchnie­niem.


– Zapo­wiem straż­ni­kom, że ich życie zależy od tego, by nikt się nie
pod­kradł do moich wysy­pia­ją­cych się gra­czy.


Kiedy dowódca znik­nął w mroku, Richard uło­żył się wygod­nie i wresz­cie
pozwo­lił roz­luź­nić obo­la­łym mię­śniom. Obser­wo­wał, jak straż­nicy
zacie­śniają krąg wokół gra­czy wybra­nych z jeń­ców. Karg zare­ago­wał,
uświa­do­miw­szy sobie, co może stra­cić przez jakie­goś pod­stęp­nego łazęgę.
Koniec koń­ców napaść umoż­li­wiła Richar­dowi wypo­czy­nek, któ­rego tak
potrze­bo­wał. Trudno się śpi, gdy każdy może się pod­kraść i pod­ciąć ci
gar­dło. A teraz naresz­cie był chwi­lowo bez­pieczny, cho­ciaż musiał oddać
nóż. Jed­nak na­dal miał inny, ode­brany pierw­szej kobie­cie. Scho­wał go w bucie.


Chło­pak zwi­nął się w kłę­bek na gołej ziemi, żeby się tro­chę ogrzać, i usi­ło­wał zasnąć. Grunt już dawno stra­cił zyskane za dnia cie­pło. Richard
nie miał koca ani śpi­wora i musiał zro­lo­wać luźny kawa­łek łań­cu­cha, żeby
zro­bić sobie jaką­kol­wiek poduszkę. Świt był już bli­sko. Na rów­ni­nach
Azrith długo nie zrobi się cie­plej.


Brzask przy­nie­sie pierw­szy dzień zimy.


Obóz, jak zwy­kle, nie cichł. Richard był taki zmę­czony. Zaczął myśleć o Kah­lan, o tym, jak ją pierw­szy raz spo­tkał, jak się ucie­szył, gdy znów
ją teraz zoba­czył, jaki był szczę­śliwy, patrząc w jej piękne zie­lone
oczy – i to w końcu uko­iło jego umysł i pozwo­liło mu zasnąć.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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